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Pracowity  dzień poselski.
WARSZAWA. Punktem, skupiają, 

cym główne zainteresowanie, była na 
środowem posiedzeniu Sejmu ustawa
0 przebudowie ustroju szkolnego. Punkt 
ten centralny został jednak umieszczo­
ny na samym końcu porządku obrad.

Stało się to z tego względu, że roz­
patrywanie tego doniosłego zagadnie 
nia nie zostało ograniczone do jednego 
dnia; wczoraj dyskusja została tylao 
zapoczątkowana, a rozwinie s:ę szerzej 
na piątkowem posiedzeniu Sejmu.

Ruch autobusów.
Po odrzuceniu wniosau o votum 

nieufności dla marszałka Sejmu, przy­
stąpił Sejm do merytorycznych obrad
1 jako pierwszy punkt porządku dzien­
nego załatwił ustawę o uregulowaniu 
ruchu autobusowego.

Opinja publiczna przyjmie niechyb­
nie z ukontentowaniem fakt, że w tej 
tak aktualnej 1 tyle dolegliwości po­
wodującej sprawie wreszcie zostają 
stworzone normy ustawowe.

F o d a le k  od drożdży.
Obszerniejszą debatę wywołała na­

stępna sprawa, dotycząca podatku od 
drożdży.

Podatek ten ma być podwyższony 
o 50 groszy na 1 kilogram drożdży. 
W dotychczasowej wysokości podatek 
ten utrzymuje się od roku 1924 i nie 
był waloryzowany mimo zmiany ustroju 
pieniężnego.

Zresztą podwyżka ta wpływu na 
życie gospodarcze nie ma. Średnio do 
wypieku ze 100 kg. mąki trzeba 1 i 
pół kg. drożdży, z tego otrzymujemy 
120 kg. białego pieczywa, czyli 2,160 
małych lub 1,680 dużych bułek. Z ra­
chunku wyniknie, że *50 gr. na 1 kg. 
będzie rozkładane na 1,344 bułek zwy­
czajnych lab 1,728 t. zw. kajzerek. To 
więc chyba ceny pieczywa nie zmieni, 
a skarbowi Państwa da około 5 mi 
ljonów zł.

W dy.-kusji, jaka się nad tą spra­
wą wywiązała, szereg mówców opo­
zycyjnych nie tyle zajmował się sa­
mym podatkiem, ile raczej kwestją 
kartelu drożdżowego, poddając go su­
rowej krytyce.

Kredyty na bezrobocie .
Krótka stosunkowo była dyskusja

nad następnym tematem.- dodatkowym 
kredytem na bezrobocie.

W budżecie na rok 1931-32 pozycja 
na bezrobotnych wynosiła 59 mil;, zł. 
Rząd podwyższył tę sumę już poprze­
dnio o przeszło 12 i pół milj. zł. Obe­
cnie stawia wniosek o przyznanie do­
datkowych k r e d y t ó w  w wysokości 
39.900,000 zł. Łącznie pomoc dla bez­
robotnych zamyka się kwotą przeszło 
105 milj. złotych.

Na tle tych cyfr dwaj przedstawi­
ciele warstwy robotniczej, pos. Szczer- 
kowski z P. P. S. i ksiądz Szydelski 
omówili — znane zresztą — postulaty, 
zmierzające do wydatnej akcji w zwal­
czaniu bezrobocia.

Ulgi pod atkow e.
Ustawa o ulgach w zaległościach 

podatkowych, która następnie przyszła 
pod obrady, jest jedną z tych koniecz­
ności, które wreszcie doczekały się za­
łatwienia. Brak takiej ustawy dawał 
się bardzo we znaki. Zaległości podat­
kowe osiągnęły bowiem sumę przeszło 
półtora railjarda złotych! Jedną z przy­
czyn tego narastania zaległości było 
wadliwe ustawodawstwo podatkowe.

Ustawa obecna przewiduje daleko 
idące ulgi dla podatników, ale pod 
warunkiem płacenia bieżących danin 
publicznych. Upoważnia ona do odra 
czania, rozkładania na raty, umarzania 
w części lub w całości zaległości w 
następujących podatkach państwowych 
gruntowy, od nieruchomości, przemy­
słowy, dochodowy, majątkowy, od ka­
pitałów i rent, od spadków i daro- 
wizn, podatek od lokali. Upoważnia 
dalej ministra skarbu do obniżania i 
umarzania kar za zwłokę, odsetek za 
odroczenie oraz kosztów egzekucyj­
nych. Upoważnia wreszcie do zalicza 
nia na żądanie płatnika na rachunku 
zaległości podatkowych wszelkiego ro­
dzaju należności, przypadających po­
datnikom od Skarbu Państwa.

W końcu rozprawy p. wiceminister 
skarbu Zawadzki oświadczył m. in.:

— Słuchacze dobrej woli, którzy 
słyszeli moje wyjaśnienia na komisji, 
mogli z tego przemówienia nabrać 
przekonania, iż niema mowy o fawo­
ryzowaniu kogokolwiekbądź."

Za jśc ie  przed g losow aniem .
Sprawozdawca p. Ulrych (BBJ Re­

ferent, nawiązując m. in. do przemó­
wienia posła Zaremby (PPS.) wyjaś­
nia, że czyni to nie dlatego, by mówcę 
tego wyróżnić, lecz dlatego, że mów­
ca ten powoływał się na krew pol­
skich robotników.

Pos. Zaremba (PPS.) krzyczy: Kto 
strzelał do robotników?

P. marszałek: Proszę się uspokoić.
Pos. Ulrych: Panom wygodniej jest 

na taką krew się powoływać...
W tej chwili posłowie socjalistycz­

ni, dotknięci widać temi słowami, gre 
mjalnie ODUszezają salę obrad.

Pos. Ulrych, kończąc zaczęte zda­
nie... ale my dbamy o życie polskich 
robotników i będziemy wydawać u. 
stawy, które ułatwiają byt tym robot­
nikom.

Po przemówieniu referenta w chwi­
li, gdy miano przystąpić do głosowa­
nia pos. Zahajkiewicz (KI. Ukr.) prosi 
o stwierdzenie kompletu obecnych po­
słów. Wobec tego p. marszałek wzy­
wa sekretarzv do obliczenia obecnych.

W czasie obliczania obecnych wraca 
na salę pos. Zaremba i krzyczy: — 
Znów polała się krew w Nowym By­
tomiu.

Marszałek przywołuje go do po­
rządku.

Po obliczeniu obecnych okazało się, 
że na sali jest obecnych 168 posłów 
(komplet niezbędny do głosowania wy 
nosi 148).

W głosowaniu wszystkie poprawki 
zostają odrzucone, ustawę zaś przyję­
to w drugiem i trzeciem czytaniu.

S zko ln ic tw o
Referent projektu ustawy o ustro­

ju szkolnictwa p. Smulikowski (BB.) 
wygłosił dłuższy referat i na tem o 
godz. 12 m. 8 po północy posiedzenie 
zamknięto.

Następne dziś w piątek od godz. 
10 rano.

Na porządku dziennym dalsza roz­
prawa nad ustawą o ustroju szkolnic­
twa ustawa o szkołach prywatnych, 
nowela do ustawy emerytalnej, a wre 
szcie ustawa o postępowaniu karno- 
skarbowem.

Odpowiedzialność Prezydenta Rzeczypospolitej.
Obrady nad rew iz ją  Konstytucji.

Szturm do Huty Pokoju.
Pobicie inżyniera. C eg ły  na po lic jantów . Jeden robotn ik  zab ity .

KATOWICE. Wczoraj o godz 14 
m. 30 zaalarmowany został przez za­
rząd huty Pokoju w Nowym Bytomiu 
miejscowy posterunek policyjny, że 
na teren huty wtargnęło około 100 
ludzi, którzy przebiegając po różnych 
oddziałach huty, zmuszają robotników 
do porzucenia pracy.

Pod wpływem teroru pracujący 
robotnicy musieli pracę porzucić, tem- 
bardziej, że pobity został jeden z in­
żynierów.

Na skutek interwencji naczelnika 
urzędu okręgowego Jedrasza, robotnicy 
powrócili do pracy.

Tymczasem nazewnątrz huty, koło 
jednej z bram zgromadził się tłum po­
wyżej 1.000 osób, który podburzony 
przez znanych miejscowych awantur­

ników, usiłował gwałtem wedrzeć {się 
na teren huty.

Tłum obrzucił policjantów cegłami, 
tak, że 3 policjantów zostało kontu­
zjowanych.

Komendant oddziału policyjnego 
wezwał tłum zachowujący się agresy­
wnie do cofnięcia się, a gdy kilka­
krotne wezwanie nie poskutkowało, 
wydał rozkaz do oddania strzałów o- 
strzegawczych w powietrze. Tłum co­
fnął się i został następnie rozproszony 
przez policję.

Po rozproszeniu tłumu stwierdzono, 
że wśród niewyjaśnionych narazie 
okoliczności w odległości kilkudzie­
sięciu metrów od bramy zabity został 
bezrobotny Antoni Kowalski z Chebzi.

WARSZAWA. Wczoraj komisja 
konstytucyjna Sejmu zakończyła roz­
poczętą w czwartek ubiegłego tygod­
nia dyskusję nad referatem pos. Sei- 
dlera o składzie i uprawnieniach Se­
natu, poczem pos. Czuma (B.B.) wy­
głosił referat o odpowiedzialności Pre­
zydenta Rzplitej. Referat swój mów­
ca zakończył wysunięciem następują­
cych tez dyskusyjnych:

1) Prezydent Rzeczypospolitej skła­
da przed objęciem urzędu przysięgę 
w kościele katedralnym w Warszawie 
lub innem mieście Rzeczypospolitej 
według tekstu obecnie obowiązujące­
go-

2) Prezydent Rzeczypospolitej nie 
może być pociągnięty ani do odpowie­
dzialności parlamentarnej, ani cywil­
nej z tytułu wykonywania swego u- 
rzędu.

3) Za umyślne naruszenie Konsty­
tucji oraz za przestępstwa karne Pre­
zydent Rzeczypospolitej może być po­
ciągnięty do odpowiedzialności praw- 
no-konstytucyjnej tylko przez Zgro­
madzenie Narodowe na wniosek conaj 
mniej połowy ustawowei liczby człon­
ków każdej z Izb ustawodawczych. W 
wypadku zgłoszenia takiego wniosku 
Zgromadzenie Narodowe zbiera się z 
samego prawa w 8 dniu po jego ogło­
szeniu celem powzięcia odpowiedniej 
uchwały. Uchwała Zgromadzenia Na­
rodowego stawiająca Prezydenta Rze­
czypospolitej w stan oskarżenia zapa­
da większością dwu trzecich oddanych 
głosów przy obecności conajmniej 
trzech piątych ustawowej liczby człon 
ków Zgromadzenia.

Sprawę rozpatruje i wyrok wydaje 
Trybunał Stanu według przepisów o- 
sobnej ustawy.

Z chwilą postawienia w starToskar- 
żenia przed Trybunałem Stanu Prezy­
dent Rzeczypospolitej jest zawieszony 
w urzędowaniu.

4) Trybunał Stanu składa się z 
pierwszego prezesa Sądu Najwyższego 
oraz sędziów sądów powszechnych po­

woływanych w sposób, który określi 
osobna ustawa.

5) Zastępca Prezydenta Rzplitej pod 
lega z tytułu wykonywania tego urzę­
du wszystkim przepisom o odpowie­
dzialności Prezydenta Rzeczypospoli­
tej.

Przec iw  ustaw ie em eryta lne j
WARSZAWA. Trzynaście organi- 

zacyj urzędników państwowych posta­
nowiło wczoraj wystosować list otwar 
ty do posłów i senatorów z Bloku 
Bezpartyjnego w kwestji noweli eme­
rytalnej.

W iiście tym stowarzyszenia wska­
zują na ciężkie położenie urzędników 
i domagają się utrzymania dotychcza­
sowych potrąceń na emerytury i do­
tychczasowej wysokości emerytur.

Pat i w yd aw nic tw a państw ow e
WARSZAWA. Komisja budżetowa 

Sejmu przyjęła wczoraj projekt usta- 
wy o połączeniu przedsiębiorstw pań­
stwowych: Polska Agencja Telegra­
ficzna i wydawnictwa państwowe pod 
firmą P.A.T.

Następnie komisja uchwaliła usta­
wę o pomocy finansowej skarbu Pań­
stwa dla gminy m. Wilna na pokry­
cie zobowiązań tej gminy z tytułu 5 
proc. obligacji konwersyjnej. Ustawa 
ta przewiduje pokrycie przez skarb 
połowy rocznej raty amortyzacyjnej i 
odsetek, co wyniesie około 350 tys. 
zł. w stosunku rocznym.

Poza tem komisja przyjęła ustawę
0 kredytach dodatkowych na rok 
1931-32 obejmującą zwiększenie kredy­
tów na wypłaty emerytów cywilnych
1 wojskowych o sumę 25 milj. zł.

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia prenum eraty  

i rozsprzedaży
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ul. Panny Marji 32.<1
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Dziś i dni nas tęp n y c h .  — N iebyw ale  arcydzie ło  o snu te  na tle p rz e ż y ć  lotnika, 
om o tanego  s iecią  kob ie ty -szp iega!  — Nowa, w ie lka  k rea c ja  u lub ieńca  P ub li­

czności CHARLES FARRELA i je g o  n o w e j  p a r tn e rk i  ELIZY LANDI 
w  n a jp o tęż n ie jszy m  p rz e b o ju  sezonu  p. t.

P O D N I E B N Y  R O M A N S
a l b o  T A J E M N I C Z A  K O B I E T A

D ra m a t  szp iegow sko- lo tn iczy  i t r a g e d ja  t rz e c h  z łam an y ch  serc.
W  ro lach  głów.: E liza  L a n d i ,  C h a r le s  F a r r e l  i k o b ie ta  „w am pir"  M y rn a  L oy

Nad program. AKTUALNOŚCI DŹWIĘKOWE »FOXA“
C e n y  m ie js c  o d  1 z ł o t e g o .  — O sta tn i  se an s  o g. 9 i pół wiecz.
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Wolna chińsko-iapońska.
K r w a w a  b i t w a  p o d  S z a n g h a j e m .  Z a c i e k ł e  w a lk i  n a  f r o n c i e  K iang-W an .  

Z a m o r d o w a n i e  g e n e r a ł a  c h i ń s k i e g o ?  M a n d ż u r j a  b ę d z i e  u z n a n a .

Z  K o n f e r e n c j i  r o z b r o j e ­
n i o w e j .

O d r z u c e n i e  p r o p o z y c j i  s o w i e c k i e j .
G EN E W A . Komisja Główna K onfe­

rencji Rozbrojeniowej odrzuciła propo­
zycję L itw inow a co do zasady pow ­
szechnego i ca łkow itego rozbrojenia, 
lako podstaw y dalszych prac Konfe­
rencji.

Komisja postanowiła  pracow ać w 
ram ach  konwencji w 1930 r., zm ie­
rzając do stopniowego pom niejszenia 
zbrojeń.

K o m i s j a  p o l i t y c z n a  p r a c u j e .
G EN EW A . Rozpoczęły się tu  obra­

dy głównej komisji politycznej. A n ­
gielski m in is te r  spraw  zagranicznych 
S im on postawił wniosek, ażeby prace 
kom isji  odbyw ały się w ram ach  pro­
jek tu  konwencji rozbrojeniowej, u- 
chwalonej w sw oim  czasie przez ko­
m is ję  przygotowawczą, Do wniosku  
tego przyłączyli się prawie wszyscy z 
w y ją tk iem  Sowietów. D elegat sowiecki 
Litw inow  oświadczył, że w niosek so­
w iecki o w prow adzeniu  n a ty ch m ias to ­
wego powszechnego rozbrojenia nie 
m ieści się w ram ach  pro jek tu  kon­
wencji rozbrojeniowej. W niosek so ­
wiecki rozpatrzony będzie na ju trzej- 
szem posiedzeniu. Komisja w ybra ła  
jednogłośn ie  Benesza g łów nym  re fe­
ren tem .

Bomba hitlerowców na socjalistę.
BERLIN. W O ppenheim  dokonano 

zam achu  bom bowego na willę posła 
do sejm u hesk iego  socjal-dem okraty  
S tephana .  Ł ad u n ek  d y n am itu  w b la ­
szanej puszce podłożono pod dom  i 
podpalono przy pomocy lontu . W y ­
buch  wyrządził w ielk ie  szkody, nisz­
cząc część m uru ,  okna  i u rządzenia 
w ewnętrzne. W yśledzen iem  zam achow ­
ców za jm uje  się policja.

„B. Z. am M ittag” przypom ina 
przy tej okazji rewelacje posła S tepha­
na w sejm ie h esk im  w sp ra w ie  za­
s tępcy  dowódcy h i t le row sk ich  oddzia­
łów sz tu rm o w y ch  w Moguncji — F e ld ­
m ana. Z ośw iadczenia S tephana  oka­
zało się, że Fe ldm an  był członkiem 
legji cudzoziemskiej i w la tach  1922 
do 1930 znajdow ał się w służbie f ran ­
cusk ie j  i za zbrodnię zdrady głównej 
sk azan y  został na 5 łat tw ierdzy.

" d ź w i ę k o w y  N A W A Ć f i 11
K I N O -TEA TR

Dziś i dni n a s tęp n y c h .
P o tężne  a rcydzie ło  dźw iękow e, i lu s t ru ­

jące  ta jem n ice  cz a rn eg o  lądu Afryki 
p. t.

Dawas, syn dżungli
Nad p rogram : T y g o d n ik  d ź w ię k .F o x a .

K ró lew ska  f lo ta  w ojenna .

SZANGHAJ. Ponow ne bom bardo­
w anie  Cza-Pei przez Japończyków , 
wyw oła ło  nowe pożary, niszcząc 
w szystko  na przestrzeni 15 ha. Japoń  
czycy zbom bardowali stację  L ung-W a 
na kolei S zan g h a j—H ankau , w odle­
głości kilku kilom etrów  od Szangha ju  
Sam oloty  japońsk ie  rozrzucały odez­
wy, podpisane przez adm ira ła  Nom ury 
k tóry  obiecuje , iż wojska chińskie, w 
razie kap itu lac j i ,  będą dobrze t ra k to ­
wane. W razie oporu, N om ura grozi, 
iż Chińczyków spo tka  „straszny  los” .

N o w y  a t a k  j a p o ń s k i .
SZANGHAJ. Na froncie Kiang-W an 

w alki wznowiono i są one bardziej 
zaciekłe i k rw aw e  od w szystk ich  do­
tychczasow ych. W ed łu g  informacyj 
japońskich, linje ch ińskie pod Miao- 
Hung-Czen, w odległości 2 mil na 
północny zachód od K iang-W ang , zo­
s ta ły  zniszczone. Po obu stronach  
są  w prow adzone do walki w szystk ie  
oddziały, s tojące do dyspozycji. Na 
sk u tek  bom bardow anja  przez J a p o ń ­
czyków, miejscowość Miao H ang Czen 
stoi w płomieniach. 40 sam olotów ja ­
pońskich bombarduje pozycje ch iń ­
skie wokoło Kiag W a c ,  oraz prze­
strzeń  pomiędzy K ian g -W an  a Miao- 
Hong-Czen. Japończycy  zdołali posu­
nąć naprzód swój front o pół mili, a 
ar ty lerja  japońska praży hu raganow ym  
ogniem  cofające się oddziały chiósuie 
W  sam em  K iang-W an  jed n ak  C hiń­
czycy t rzy m ają  się w dalszym  ciągu  
odrzucając w szys tk ie  do tychczasowe 
ataki.

SZANGHAJ. Sam oloty  jap o ń sk ie ,  
śc igając  cofające się oddziały chińskie, 
o s trze liw ują  je  n ieu s ta jącem  ogn iem  
karab inów  m aszynow ych. W ojska ja ­
pońskie, po p rz e łam an iu  cnińskiej 
linji obronnej, w ykonyw ują  ruch  o- 
skrzydla jący  w k ie ru n k u  na Ta-Szang, 
w  odległości 3 m il  na zachód od 
K iang-W an, zagrażając w ten sposób

od ty łu  ch ińsk im  pozycjom w Kiang- 
War-.

G e n .  M a a  w p o r o z u m i e n i u  
z w o j s k a m i  j a p o ń s k i e m i

PARYŻ. „H avas” aonosi z Nanki- 
nu, jakoby  znany genera ł  ch ińsk i Ma- 
Czang Czen przychylnie usposobiony 
do japończyków, został zom ordow any. 
D o tychczas  brak je s t  po tw ierdzenia 
urzędowego tej wiadomości.

Gen. Maa odznaczył się w czasie 
w alk  nad rzeką  Noni, gdzie s taw ia ł  
zacięty  opór japończykom , lecz póź­
niej w szedł w porozum ienie  z dowód 
cą w ojsk  japońskich .

R e p u b l i k a  m a n d ż u r s k a .
LONDYN. P rem jer rządu m an d żu r­

skiego Tanszensi oświadczył, iż m a  
nadzieję, że rząd republik i m an d żu r­
skiej będzie w najbliższych dniach 
uznany  przez rządy Japonji.  Anglji i 
F rancji .  Co się tyczy s tosunków  m ię ­
dzy Sow ietam i a republiką  m an d żu r­
ską, premjer zapowiedział w ydanie w 
najbliższym  czasie deklaracji rządowej, 
k tó ra  podkreśli konieczność u t rz y m y ­
w ania  jaknajbardzie j  przyjaznych i po 
kojow ych stosunków .

Zjazd UkraińGÓw w Stanisławowie.
STANISŁAW ÓW. W  pałacu  b isk u ­

pa Chom yszyna odbył się zjazd utrra- 
ińskich  działaczy ze Lwowa, S tan is ła­
wowa i Kołomyi. W zjeździe wzięło 
udział około 30 osób, m. in. redak to r 
„Nowej Zorji” p. N azaruk  ze Lwowa. 
Zjazd ten  pozostaje w zw iązku z kon­
ferencjami, jakie z ko łam i ru sk iem i 
prowadzi w ojew oda lwow ski Różniec- 
ki. Na zjeździe ty m  om aw iano  bardzo 
szczegółowo now y pro jek t u s taw y  sa ­
morządowej. J a k  wiadomo, olbrzymi 
odłam  społeczeństw a ukra ińsk iego , na 
k tórego  czele stoi b iskup  Chomyszyn, 
je s t  zupełDie lojalny w obec Polski i 
zewsze dążył do współpracy.

Strajk węglowy.
SOSNO WIEC. Wczoraj nadal s tra j­

kow ały  w szystkie  większe kopalnie. 
Na pierwszej zm ianie  s trajkow ało  
10.094 robotników. Kopalnie małe pra­
cują. Na n iek tó rych  w iększych kopal­
niach p ryw atne f irm y dostarczyły ro­
botn ików  do ładow an ia  w ęgla  ek sp o r­
towego. W  nocy policja aresztow ała 
20 osób, k tóre zebrały się na  obrady 
w spółdzielni spożywców Zagłębia 
D ąbrow skiego , opanow anego przez 
kom unistów .

Pod  o c h r o n ą  pol i c j i
toczą się obrady parlamentu Rzeszy.

BERLIN. W zburzenie w Berlinie 
osiągnęło tak i  s tan  napięcia, że rząd 
uzna ł za stosow ne otoczyć g m ach  
R eichs tagu  bardzo licznemi oddziałami 
policji, której przeznaczeniem było ba­
czyć nie tylko na porządek fizyczny 
ale i przestrzegać, by się nie powtó­
rzyła obraza P rezyden ta  Reichu i n a ­
rodu niem ieckiego, jak  to się stało 
przez m ow ę h it le row ca Goebelsa. Brue- 
n in g  w ygłos ił  mowę, p rzeryw aną o- 
krzykam i nieprzyjaznemu pod adresem  
rządu, a gdy kanclerz  Reichu ośw iad­
czył, że nie może popierać na prezy­
d en ta  Reichu „człowieka bez ojczyz­
n y ” , w ówczas zerw ała się potworna 
burza. Kanclerz usiłował w ytłum aczyć, 
że on 9 lis topada  zwalczał rewolucję 
i teraz doświadczenie m u  każe trzy­
m ać ze w szystk iem i par tjam i i żadnej 
oddać się nie może. Mowa kanclerza 
była bardzo słaba; nie zadowoliła n i ­
kogo.

Z różnych stron
w  kilku w ierszach .

— P rem je r  Pry stor udał się wczo­
raj na  Zam ek i przyjęty został przez 
P an a  P rezyden ta  Rzeczypospolitej, któ 
re m u  złożył spraw ozdanie  z bieżących 
prac rządu.

— M inister kom unikacji  inż. A. 
Ktihn przyjechał do Chrzanowa, celem  
wzięcia udziału  w obchodzie w fabry­
ce lokom otyw w Chrzanowie z okazji 
ukończenia  500 nej lokom otyw y w tych 
zakładach.

— Komisja górnicza francuskiej 
Izby deputow anych , wypowiedziała się 
za przy ęciem konw encji polsko-fran

l i i » i - i m r „ M U Z A , ł nni»4i
Dziś i dni n as tępnych .

P o tę ż n y  d ram a t  w -g  pow ieśc i  ST. ŻE­
ROM SKIEGO p. t.

PRZEDWIOŚNIE
W  ro lach  g łów nych , asy  sc en y  polskiej 
Z b y s z k o  S a w a n ,  S te f a n  J a r a c z  i inni 
U W A G A :  Aby udos tępn ić  w szys tk im  
o b e j rz e n ie  tego filmu—d ajem y  c o d z ie n ­
n ie  je d e n  se an s  d z ienny  o g. 3 pp. po  
c e n ie  zniżonej:  k rz e s ła  30 gr., loże 50 gr.

P r z e d r u k  wzbron ion y.
ARTUR MILLS.

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  23)

Przekład autoryzow any z angielskiego.

Ale co się w tern w szy s tk iem  k ry ­
ło? P lew y. A je d n a k  w duszy nie 
chciał w to uwierzyć.

H enryk  był sp ragniony  miłości i 
przywiązania . A ni on nie zdaw ał so­
bie z tego spraw y, ani też żaden z je­
go przyjaciół. Ale pragn ien ie  rosło z 
dn ia  n a  dzień, zaczęło się zaś od 
chwili, gdy powziął pierwsze w ątp li­
wości co do uczuć żony.

— Choćby ten  wazon — myślał. 
— Jej wszystko jedno, czy ja go c e ­
nię, czy nie. —  Przypom nia ł  sobie ile 
osta tn io  roztrwoniła  pieniędzy i ręka 
jego zacisnęła się m im ow oli na  ręk o ­
jeści laski. Dziś zrana spostrzegł, że 
b iurko jej było zasłane rach u n k am i na  
rzeczy, k tó re  kup iła  w Paryżu  —  rze­
czy zupełnie  n iepotrzebne i z k tó rych  
w ielu  nie m iała n aw et użyć.

— Muszę jej dać n au czk ę  — po­
m yśla ł .  —  Liczy na  te sto tysięcy 
fan tów . Pow iem  jej, że n ie  sp rzedam  
wazonu, choćby mi nie wiem  ile za 
n iego daw ali i choćbyśm y nie w iem  
jak  potrzebowali pieniędzy. Wie, że 
jeżeli co powiem, to na  serjo i może 
jej to da do m yślen ia .

Skręcił na Rue Royale i już zda-

leka zobaczył Iwonkę, s iedzącą n a  t a ­
ras ie  przed kaw ia rn ią .

Czekała.
P rzyśpieszył kroku,

R O Z D Z I A Ł  XII.
Była to właściwie pół-kawiarnia, a 

pół-restauracja , jak ich  je s t  dużo w P a ­
ryżu, i gdzie ceny są  um iarkow ane,  a 
po traw y dobrze przyrządzone.

Nie widzieli Sie jeszcze przy św ie­
tle dz iennem  i H enryk  spojrzał na 
Iw onkę z zaciekaw ieniem . Nie doznał 
zawodu.

J a k  też ona spędzała czas? W  Mou­
lin  a ‘Or tańczyła  zawsze do późnej 
godziny, tak  że praw dopodobnie  późno 
w staw a ła .  Co robiła  przez resztę  dnia? 
Czy m ia ła  swoje kółko znajomych? 
Mąż — okropny drab, już się nie li­
czył, bo przecież zerw ała  z nim .

P rzyg ląda ł się jej tw arzy .  Nie d u ­
że, lecz ładne i żyw e oczy były w 
św ie tle  dziennem  złotobronzowe i kon­
tras tow ały  oryginaln ie  z ja sn em i wło­
sam i. Poza tern z całej postaci  biło 
cudow ną świeżością. Zwrócił u w ag ę  
n a  ślicznie u trzym ane ręce, puszyste, 
świeżo u m y te  włosy i tanią ,  czystą 
suk ienkę.

Pochw yciła  jego wzrok.
— Wcześnie dziś w sta łam  — rz e ­

kła. — W yprasow ałam  sukienkę, u - 
m y łam  włosy i zrobiłam  m anicure.

—  Co za energ iczna osóbkal
W iększość dziew cząt n ie  zdobyłoby

się na  coś podobnego.

— J a  nie lub ię  próżnować. Nie 
u m iem  siedzieć z zalożonemi rękam i 
i drzemać, jak  inne. Zawsze lubię  coś 
robić.

— Czy masz mieszkanie?
— Nie, odnajm uję  pokój w pensjo­

nacie , ale mi wygodnie, bo m am  m a ­
łą kucheDkę. Często sam a sobie go ­
tuję, bo nie przepadam  za restauracyj- 
n em  jedzeniem  i zresztą taniej m nie 
to kosztuje.

Tak, tak ie  dziew częta zawsze są 
w biedzie. Czy też sk łada  grosze w 
banku zw yczajem  swoich rodaków? 
Przecież m usi pam iętać , że nie zawsze 
będzie ładna  i m łoda i że k iedyś  prze­
s tan ie  tańczyć w kabarętach. A taka 
Meriel, co? Ma zabezpieczony luksuso­
wy byt do końca życia. Trw oni pie­
niądze, j a k  może i zawsze jej mało. 
Teraz zachciało jej się dom u na Ber­
keley S treet, k tóryby um eblow ała  za 
ogrom ną sum ę, a po roku  znudziła się 
n im  i zażądała innego. Dobrzeby jej 
zrobiło, gdyby zamieszkała  na pew ien 
czas w m ałym  pokoiku z k u ch en k ą  i 
zabaw iła  się w kucharkę.

H enryk przypomniał sobie czasy, 
k ieoy  zajmowali n iew ielkie  m ieszkan ­
ko i Meriel go tow ała obiady i poczuł 
lek k ą  skruchę.

T ym czasem  kelner przyniósł zaką­
ski, a po tem  m ięso i jarzyny. Iw onka 
nałożyła n a  ta lerz sobie i jem u. H en ­
rykow i wydało się, że znają się już 
od szeregu  lat.  Ona zjadła ż ap e ty tem  
przekąski, lecz do drugiego dania  nie

zabrała  się odrazu. Na twarzy jej m a­
low ała się głęboka zadum a.

— Sm utno m i dziś będzie w Mou­
lin  d ‘Or — samej,

— Dziś abso lu tn ie  nie będę mógł 
przyjść — odparł s tanow czym  głosem  
H enryk , zabezpieczając się przed wła- 
snem i chęciami.

— Wezoraj czekałam  na ciebie 
dw ie  godziny. Nie o d ryw ałam  oczu 
od drzwi i s tu k a łam  obcasam i w po­
dłogę. Koleżanki śm ia ły  się ze m nie 
i py ta ły , co m i jest. Pow iedziałam , ze 
to nie ich rzecz. T ak  jakby  nie wie­
działy, co to znaczy czekać!

Ju ż  raz m u  powiedziała, j a k  na 
n iego czekała. W tedy  niebardzo jej 
uwierzył. Teraz powtórzyła to sam o z 
n ieodpartą  prostotą. Sam  się sobie 
zdziwił, ale uwierzył. Zdziwił, bo z ja ­
kiej racji ta  kabare tow a tancerka, k tó ­
ra w idyw ała  całe zastępy m ężczyzn i 
m u s ia ła  mieć w swojej sferze m n ó s­
two wielbicieli, m iałaby zapłonąć do 
n iego tak im  n ag ły m  afektem ? Zdrowy 
rozsądek m ówił, że to było śm ieszne 
przypuszczenie, lecz in s ty n k t  szeptał 
coś innego.

—  O czem myślisz? — Marszczysz 
czoło, to znaczy, że myślisz.

Spojrzał jej w  oczy i w yczyta ł w 
n ich  zrozum ienie i jeszcze coś więcej. 
T ak im  w zrokiem  patrzą kobiety, 
które....

— Zastanaw iałem  się, co ludzi n a ­
w za jem  do siebie pociąga.

C. d. n.
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cnskiej, przyznający obyw ate lom  pol­
sk im , za trudn ionym  w kopaln iach  
francuskich , w szystk ie  przywileje p r a ­
wne, z jak ich  korzysta ją  górnicy f ran ­
cuscy.

— Do stolicy przybyli w  spraw ach 
służbow ych wojewodowie: kielecki p. 
Paciorkow ski i lubelski — p. Swi- 
dziński.

— Znany l i te ra t  p. Józef Relidziń- 
ski m ianow any  został szefem biura 
film owego przy M. S. W ewn. na  m iej­
sce płk. Łuskino.

— Na posiedzeniu komisji głównej 
konferencji rozbrojeniowej m in is te r  
Zaleski odbył konferencją z f rancusk im  
prem je rem  Tardieu.

—  W  całych Niemczech rozpoczął 
sią s tra jk  sprzedaw ców  piwa. W Ber­
linie k ilkanaśc ie  tysięcy p rzedsię ­
biorstw  przystąpiło  do s tra jku .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Sobota 27 lutego: f  A leksandra i Nest.
W schód słońca: g. 6.30 Zachód 17.10.

N ocne dyżury ap tek .
W  nocy z piątku na sobotę: III A leja  

Narutowicza.
W  n ocy  z soboty na n ied zie lę  i w  n ie­

dzie lę  p rzez cały  dzień. N ow y R ynek i 
A leja W olności.

S kładajcie  a d reiy  im ien in o  
w e  d la  M arszalka P iłiu d ik ie g o

J a k  nas  inform uje  Komitet, w spra­
wie form atu  papieru do adresu  im ie­
ninow ego dla Marszałka Józefa P ił­
sudskiego, m arg ines  6 cm. z lewego 
brzegu papieru  odncsi się do strony 
wyższej, 30 cen tym etrow ej.  Bliższych 
informacyj udziela p. prof, Ba rylski w 
lokalu  kursów  rysunkow o-m alarsk ich  
(Dąbrowskiego 21) oraz p. kpt. S tu ­
dencki (P.K.U.)

R ada Przyboczna p o w eźm ie  
d ecy z je  w sp raw ie  M K. A. Na
najbbższem  posiedzeniu Rady P rzy ­
bocznej Kierownika Tymcz. Zarządu 
Miasta będzie om aw iana  sp raw a  w y ­
dzierżawienia kom unikacji  au tobuso­
wej. Dotąd wpłynęło do M agistratu  
p ięć  ofert, z k tórych  jedyn ie  3 będą 
om aw iane , ponieważ w spom inają  one 
o now ym  taborze przedsiębiorstwa, 
sk ładającego  się z 10 autobusów. T y m ­
czasowy Zarząd Miasta, dąży do tego, 
aby  przez w ydzierżawienie M. K. A. 
zapew nić  m ias tu  procentow y udział 
w zyslrach, k tóre  będą obracane 
na budowę i konserw ację  bruków na 
trasach au tobusow ych.

R ejestracja dorastających  
koni. W sobotę an ia  27 lutego b, r. 
w W ydziale Rejestracji Wojskowej, 
M agistrat,  oficyna III-ie piętro, pokój 

■nr. 15, w godzinach od 9 rano do i  
p.p., odbęuzie się re jestracja  dorasta- 
cych  koni.

Do rejestracji  należy zgłosić n as tę ­
pujące  konie: 1) konie w w ieku  od 1 
roku do 3 lat, 2) konie dorasta jące 4 
letnie, 3) konie starsze ponad 4 lata, 
k tóre  nie posiadają dowodów tożsa­
mości.

O term in ie  przeglądu koni, Magi­
s t r a t  poda do wiadomości za pośred­
n ic tw em  obwieszczeń i ogłoszeń w 
prasie, a w okresie jego  trw an ia  zo­
s tan ą  w ydane  w szystk im  k o n i o m ,  
p o ddanym  przeglądowi, dowody toż­
samości.

W alne zeb ra n ie  stan u  śred ­
n ie g o . W niedzielę, 28 b. m. o godz. 
15-tei, w sali Stow. Rzem. (Aleja 9) od 
będzie się roczne w alne zebranie Zjed­
noczenia S ta n u  Średniego. Na porząd­
ku obrad m. in. re fera t o położeniu 
politycznem  i gospudarczem  k r a j u ,  
sprawozdanie z rocznej działalności 
Zjedn. St. Sr., wybór nowego zarządu. 
Zarząd uprasza o liczne i punk tua lne  
przybycie członków i sym patyków .

Cała P o lsk a  w alczy z e le k ­
trow niam i. W alka z drożyzną prądu 
elek trycznego ogarnęła całą Polskę,— 
ostatnio również W arszaw a energicz­
nie w ystąp iła ,  żądając znacznego obn i­
żenia^ p rąau  elektrycznego.

w  Częstochowie Zrzeszenie Abo­
nentów  P rąd u  Elek trycznego zwołuje 
na  niedzielę, 28 b. m,, godz. 15-tą  m a ­
sowe zebranie, celem powzięcia ener­
gicznych kroków w spraw ie elektrowni. 
Zebranie odbędzie się w sali Straży 
Ogniowej. Na m ieście ukazały  się wiel-

Dźwiękowe „GRAND-K1NO"
Od czwartku, 25 lu tego 1932 r. i dni ( następny ch 

N ajnow ny film na jp iękn ie jszego  am anta świata!
I o to znów R A M O N  N O V A R R O  wzrusza i porywa! 

w wspaniałym k l A Q  A M  §yg wraz z nową
— dramacie I w  # ■ *  (U ?  I r \  M  I w  £  | v i  rewelacją ki 
_______________nematografji uroczą HELENĄ CHADŁER
NAD PROGRAM: Do łe z  rozśm ieszająca farsa p. t. NIEOPŁACONE RADJO z 

FL-lPj-ftł ' FLAPEM oraz D źw iękow y przegląd  w ydarzeń  św iatow ych.
Ceny m iejsc zwykle: k rzesło  o d  1 zl. Ostatni seans o godz. 9.30 w iecz.
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naszego P aństw a. Należy zaznaczyć,
Legjon Młodych, pom imo niezw ykle 

t ru d n y ch  w arunków  rozwoju i pom imo 
ciągłych zm ag ań  z wielu przeciw no­
ściam i i przeciwnikam i, w pracy nie 
ustaje. P raca  nad ideow em  i obywa- 
te lsk iem  w yrobien iem  sw ych człon­
ków prowadzona jest stale. Na zebra­
niach wygłoszono już  cały szereg re­
fera tów  na tem aty , związane z dzisiejszą 
sy tuac ją  P ań s tw a ,  oraz refera ty  ideowe 
i naukow e. Pozatem  członkowie Le- 
g jonu  Młodych p ro w ad tą  pracę k u ltu ­
ra lno-ośw iatow ą w bratniej organizacji 
Z.P.M.P. „Orlę”.

Zebrania Legjonu Młodych odby­
w ają  się w każdą środę, o godz. 17.30 
w lokalu przy ul. D ąbrow skiego  8.

M anipulując ro w o lw erem p o  
s trze lił k o leg ą . Podczas wykładów 
na k u rsach  dokształcających w lokalu 
szkoły powszechnej (Aleja Kościuszki 
10) m iał  miejsce w dniu  wczorajszym 
nieszczęśliwy wypadek. Jeden  z ucz­
niów niejaki Józef D udek  (Biegańskie 
go 10) m anipulu jąc , n iepraw nie  posia­
danym  rew olw erem  spowodował w y ­
strzał. Kula u tk w iła  w kolanie, siedzą 
cego obok niego kolegi S tan is ław a  Si­
korskiego. Rannego odwieziono do 
szpitala, gdzie pozostanie na dłuższej 
kuracji.  Policja prowadzi dochodze­
nie, celem ustalenia przebiegu zajścia.

Z łod ziej to reb ek  dam skich  
o d s ia d u je  karą w w ięzien iu  
na Zaw odziu . Dzięki energ icznem u 
śledztw u, prow adzonem u przez tu t.  
W ydzia ł Śledczy z p. kom. Kozłow­
sk im  na czele udało się schw ytać  o- 
pryszka, k tóry  osta tn iem i czasy doko­
nyw ał sys tem atycznych  napadów na 
ulicy n a  przechodzące kobiety i w y­
ryw ał im  z rąk  torebki, zaw ierające 
n ie jednokro tn ie  w iększą sum ę pie­
niędzy.

Ustalono, że złodziejem tym  był 
niejaki S tefan  Kędziora, zam. we wsi 
Szarlejka, gm . Grabówka, za trudniony 
w kam ionio łom ach p. Czakierta. Opry- 
szek dokonał kradzieży torebki na 
szkodę pp.: Ireny Lesińskiej, Marji 
Brzoskiej i E leonory Rajszyc.

T orebka  p. Rajszyc, j a k  donosili­
śm y  w sw oim  czasie zawierała  960 zł. 
oraz wiele  listów i papierów, które 
złodziej zakopał w kam ieniołom ach przy 
ul. Chłopiekiego wraz z torebką.

W spóln ikam i łotrzyka byli: Ignacy 
i S tan is ław  Szmigiei (W ie luńska  16), 
z k tórym i Kędziora dzielił się zdoby- 
tem i p ieniędzmi.

W czasie okradzenia p, Rajszyc, 
złodziej zgubił kapelusz, ofiarowany 
m u  przez Szmigla. Dzięki tem u kape­
luszowi policja wpadła na  ślad opry- 
szka. Kędziora przebywa w więzieniu 
na  Zawodziu gdzie odsiaduje rok wię­
zienia za podpalenie zagrody we wsi 
Szarlejka. Złodziej badany w więzie­
niu przyznał się do winy, to też po 
odsiedzeniu obecnej kary, pójdzie po­
nownie do „u la” za sys tem atyczną  
kradzież torebek.

Turniej w alk zapaśniczych.
W sobotę 27 b. m . o godz. 18.30 w 
sali „Ogniska Obrony Niepodległości" 
odbędzie się 6 dzień tu rn ie ju  walk 
francusk ich  o m istrzostwo „B rygady”. 
W sobotę walczą: Duda — Gładysz, 
Korkusińskl — Samulewicz, K aczm a­
rzyk Jan  — Olczyk, Kaczm arzyk A. 
— Cieślik P., Morton — Starczewski, 
W ach tu ro w  — Kulczycki. Ceny bile­
tów, od 1 zł. do 1,50, stojące 50 gr. 
W  program ie popisy akrobatyczne.

Popierajmy kulturę regionalna!
Z e b r a n i e  o r g an iz ac y jne  w sali  Rady M ie jskie j .  P o w o ła n i e  do  życia

p o ż y t e c z n e j  p lacówki .
Wczoraj o godz. 20 odbyło się w 

sali Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 14) 
organizacyjne zebranie Tow. Popiera­
n ia  Kultury Regjonalnej.

Na wstępie  p. s ta ros ta  inż. Kiihn 
wyjaśnił zebranym  znaczenie i prace 
Towarzystwa, wyrażając nadzieję, że 
tym  razem  Tow. napraw dę zabierze 
się do pracy, ju ż  w najbliższym cza­
sie w ykazując  nie tylko żywotność, 
ale energję, zapał do pracy no i to co 
najważniejsze — owoce tej pracy. P. 
s tarosta  zaznaczył, że m ija  ak u ra t  2 
la ta  od czasu założenia (8 lutego) 
Tow. regjonalnego, które nie w y k a­
zało. ani żadnej in icjatyw y, ani też 
działalności wobec czego zaszła o b e ­
cnie pd trzeba powołania do życia 
zupełnie  nowego Stowarzyszenia, któ- 
reby  napraw dę mogło osiągnąć jak iś  
plon ze swej pracy.

Do stołu prezydjalnego zaprosił p. 
s tarosta  na przewodniczącego — p. dr. 
Rożkowsuiego, na asesorów — pp.: 
kom. Mazura, dyr. Płodowskiego i 
oyr. Jasiew icza, na trzym ającego pió 
ro zaś, p. inż. Purzuekiego. W dal­
szym  ciągu mówca, objaśnił zebranym  
zagadnien ie  regjonalizm u. Co to je s t  
regjonalizm? Regjonalizm m a  m. in. 
na  celu wydobycie na światło  dzien­
ne cech ku ltu ry  miejscowej, w ydoby­
cie tych drobnostek, k tóre  na  p ie rw ­
szy rzu t oka wydają się niemal, że 
g łups tw em  lecz w sum ie u rasta ją  do 
w pros t  m o n u m en ta ln y ch  dzieł. W ybi­
tn ie  cen tra lis tyczna Francja , która 
prócz Paryża nie uznaje prawie żad­
nego m iasta ,  posiada jednak  wiele 
odrębności, jeśli  m a  się rozumieć 
chodzi o dzielnice. J a k  np. język, czy 
to prowansalski, czy to bretoński, czy 
to argo, czy wreszcie stroje ludowe 
i t. p. Nie mniej wiele odrębności 
dzielnicowych posiada Polska, jeśli 
chodzi o język, to inaczej m ów ią Ka­
szubi inaczej górale, wreszcie inaczej 
kresy. My posiadam y nie mniej piękne 
s t a r e ,  tańce, tradycje  i t. p. P raca  
na  prowincji m a  wielkie znaczenie, 
zwłaszcza zaś w Częstochowie.

P raw dzw e piętno nadaje  regjona- 
l izm ow i Ja sn a  Góra z m asą  pam iątek  
i tradycyj. M usimy jed n ak  iść w kie­
ru n k u  pracy naukow ej, gdyż przede- 
w szystk iem  chodziłoby o zbieranie 
m ate r ja łu  i odpowiednie rozsegrego- 
w anie  go. Odczyt prof. Tokarza w y ­
bitn ie  z ilustrował nam , że okolice n a ­
szego m iasta , posiadają w prost nad-

kie afisze, k tórych  treść  wzyw a od­
biorców prądu  na  zebrania.

Tylko energiczna postaw a wobec 
zagranicznego kap ita łu  — elektrowni 
może sprawić, że przedsiębiorstwo to 
m usi pójść na u s tęps tw a.

Niech więc sala Straży Ogniowej 
zapełni, że w niedzielę po brzegi, aby 
m óc powziąć doniosłe uchw ały .

S tu lec ie  p ierw szeg o  koncer­
tu S zop en a  w Paryżu. Znakom i­
ta  a r tys tka ,  pani Z< Ija K ruszew ska z 
W arszawy w ystąp i w naszem  mieście 
z jed y n y m  koncertem -odczytem  o Szo­
penie, i lu s trow anym  przezroczami i 
dek lam acją  p. Ceranki-Poznańskiej, 
urządzonym  s taran iem  Tow. P rzy ja ­
ciół F rancji w Częstochowie. Początek 
pun k tu a ln ie  o godz. 20-tej w  sali R a ­
dy Miejskiej w sobotę. 27 b. m.

Kursy jeżyka fran cu sk iego  
T.P.F.C. Na ogólne życzenie rodzi­
ców, zorganizowane zostały przy Tow. 
Przyjaciół F rancji w Częstochowie 
kursy  języka  francusaiego  wyłącznie 
dla młodzieży szkół ś rednich  odbyw a­
ją  się one w lokalu Ii-go g im nazjum  
im. R. T ra u g u tta  (Aleja Wolności 13) 
w poniedziałki i środy od godz. 17 18 
dla niższych klas i od 18 19 dla wyż-

zwyczajną, rzadko gdzie spo tykaną  
florę, w yodrębnia się rów nież u  nas 
geologja, m ineralogja, paleontologja 
itp. W reszcie zaznaczył p. starosta, 
że Tow. posiada pew ien fundusz  sty- 
pendjalny celem w ydan ia  monografij 
czy też innych  dzieł naukow ych . Na- 
razie zostały  zorganizowane cztery 
sekcje , a więc h istoryczna i ochrony 
zabytków  sz tuk i  i ku ltury , geograficz- 
no-przyrodnicza i ochrony przyrody, 
sekcja badań  k u ltu ry  regjonalnej i 
sekcja badań s tosunków  gospodarczych. 
Kończąc przem ów ienie n. s ta ros ta  za­
znaczył, że s ta ran iem  Tow. zostanie 
w ydana  praca prof. Wróbla z miejsco­
wego folkloru. N awiązując do pow yż­
szego prof. Golenhofer zwrócił się do 
przewodniczącego z prośbą o w ydanie  
pam iętn ików  ks. Jae ttne ra ,  będących 
ciekaw ą h istorją  naszego m ias ta  w 
la tach  po pow stan iu  1863 r. aż do 
w stąp ien ia  na tron A leksandra  III go, 
na co zebranie przystało. Z kolei od­
było się odczytanie przez p. inż P u­
rzyckiego s ta tu tu  Tow., oraz usta len ie  
sk ładki członkowskiej w w ysokości 50 
gr. miesięcznie, oraz wpisowego 1 zł. 
Na przewodniczącego sekcji h is to rycz­
nej zaproszono prof. Dąbrowskiego, 
sekcji geograficznej p. Feiisiaka, b a ­
dań  k u ltu ry  regjonalnej p. dyr. M atu­
szkiew icza i gospodarczej dyr. B arto­
szewskiego.

Zarząd Tow. u kons ty tuow ał się w 
następującym  składzie: przew odniczą­
cy — p. s ta ros ta  Kiihn, wice prezesi— 
p. p.: dyr. Płodowski, dyr. M atuszkie­
wicz i Felis iak , sekretarze  — pp.: inż. 
Purzycki i Kaehelski oraz skarbnicy  — 
pp.: insp. Bień i Sokalski. Do komisji 
rewizyjnej weszli pp. rej. Kos, radca 
Nieprzecki i W ichura.

W czasie wolnych wniosków  roz­
w inęła  się ożywiona dyskusja ,  w cza­
sie  której zabierali głos pp.: dyrektor 
P łodow ski,  pro jek tu jąc  w ys taw ę  re- 
g jona lną  w Częstochowie, radca Nie­
przecki, prof. Mikołajtis, proponując 
u tw orzenie kursu  przygotow aw czego i 
dr. Rożkowski, k tóry  poruszył spraw ę 
w ydan ia  coś w rodzaju monografji lub  
przew odnika po Częstochowie, jak i się 
ukaza ł w naszem  mieście przed 25 
laty. Po w yczerpaniu p rog ram u  obrad 
p. s tarosta  podziękował raz jeszcze 
obecnym  za wzięcie udziału  w ze­
bran iu  oraz wyraził życzenie, aby p la ­
cówka ta  rozwijała się pomyślnie na 
chw ałę P aństw a.

szych. W pisy przy jm uje sekre tarja t  
kursów  przed każdą lekcją.

Pozatem  w odpowiedzi na liczne 
zapy tan ia  T. P . F. donosi, że organi­
zuje od l-go  m arca  ku rsy  dla doro­
słych w godzinach porannych. Bliż­
szych informacyj udziela sekre tar ja t  
kursów  w poniedziałki, w torki, środy 
i p ią tk i  od godz. 17 do 20, lub na ze- 
braniu-koncercie  w sobotę, 27 b. m ..  
w sali Rady Miejskiej o godz. 19 30.

„D ziennik  N arodow y" prze­
s ta ł w ychodzić W tych dniach 
odbyła się sprzedaż przez licytację 
D rukarn i Narodowej w Piotrkowie, na 
leżącej do red. P lu ty , właściciela 
„Dziennika Narodowego”. Wczoraj 
w yszedł o s ta tn i num er, p ism a is tn ie ­

jącego 18 lat.
Z ży d a  L e g j o n u  M łodych.

W śroaę, 24 b. m. odbyło się zw y­
czajne zebranie m iejscow ego obwodu 
Legjonu Młodych, na k tó rem  omówiono 
szereg spraw, związanych z życiem 
organizacji, a następnie wygłoszone 
zostały przez członków L. M. dw a r e ­
feraty: „Znaczenie unij dla obrony 
P ań s tw a” i „Charakter walk m iędzy 
Polską i N iem cam i”. Po refera tach  w y­
wiązała się d ługa i ożywiona dyskusja

W  „Turnieju Walk Francuskich" o 
m istrzostw o koła sp ortow ego „Bry­
gada" na rok 1932 k olejność zaję­
tych m iejsc w ed łu g  m oich sp o­

strzeżeń  b ęd zie  następująca:
I m iejsce p. -

II , p. -
III „ p. -

R

>h-t p- -
V „ p- -
VI „ p-

Imię i nazw isko zg łaszającego

A d r e s : -

W yp ełn ić  i n adesłać do Redakcji „Słowa„
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Z KRAJU.
12-letni  ch łop iec  ocali ł  c zw oro  

dzieci .

W e wsi S taszuny , gm . zaleskiej 
woj. wil.) w ybuch ł pożar w zabudowa 
niach  L udw ika  Bończy. Gospodarze 
byli nieobecni, na tom ias t  w m ieszka­
n iu  przebywało czworo dzieci w  w ie­
ku  od 2 do 6 lat. Ogień zauważył syn 
sąsiada 12-letni chłopiec. Z naraże­
niem  własnego życia wbiegł, do b u ­
dyn k u , objętego płomieniami, i powy- 
nosił s ta m tą d  w szystk ie  dzieci.

Klęska s iedmiu wsi.

Onegdaj nad gm iną  Oikiemki (woj. 
wił.) przeszła silna burza śnieżna. W i­
cher pozrywał w 7 u wsiach dachy 
z domów i zabudow ań gospodarczych, 
połamał drzewa i poprzewracał płoty. 
W icher n iebyw ałej siły poczynił do­
tk liw e s tra ty  m ieszkańcom  zarówno 
ze strony granicy litewskiej, jak  i pol­
skiej.

Dygnitarze s o w i e c c y  polują  
na pograniczu.

Z pogranicza donoszą, iż w o s t a t ­
n ich  dniach w lasach gran icznych  w 
pobliżu Zasław ia po stronie sow iec­
kiej odbyw ają  się w ielkie polowania 
z udzia łem  w ybitnych  osobistości z 
Mińska, Połocka i W itebska. W związ­
ku  z tem  zwiększono tam  polskie po­
s te runk i  bezpieczeństwa.

Przymusowa kąpiel  z łodzie ja .

W  Tczewie pew ien  osobnik w y ­
brał się po węgie l do elektrow ni. 
Nieszczęście chciało, że podczas tej 
w ypraw y wpadł do basenu  z wodą. 
Nie m ogąc o w łasnych  siłach w ydo­
stać  się na brzeg, wołał o pomoc. 
Przybyli pracow nicy  e lektrowni i w y ­
dobyli go z tej przymusowej łaźni.

Olbrzymia kradzież w ę g la .

W Chełm nie (P.irnorze) w ykry to  
kradzież 50.000 centnarom węgla na 
sk ładn icy  kolei państw ow ych. W ęgiel 
p rzedstaw iał w artość  przeszło 100.000 
złotych. W ładze są już  na  tropie osób, 
które dopuściły  się w tej ogrom nej 
kradzieży.

Kobieta pobiła...  komornika.

W Łaszewie, pow. brodnicki (Po­
morze), podczas dokonywania zajęcia 
przedm iotów u res tau ra to ra  Kicińskie 
go przez kom ornika sądowego Gacę z 
Brodnicy, został tenże potu rbow any  
przez siostrę Kicińskiego, k tóra  zadała 
G. kilka silnych  uderzeń. Komornik 
m usiał się poddać opiece lekarskiej, 
k tóry  stw ierdził z łam anie obojczyka.

Chciał  zn i szczyć  kilka tys ięcy  
kołnierzyków.

W W arszaw ie w dom u przy ulicy 
Chłodnej 5 mieszczą się wielkie p ra l­
nie pod firm ą „A oks“. P ralnie  przyj­
m ują  bieliznę za pośredn ic tw em  róż­
nych  sklepów. Kilka dni tem u  złożo­
no w sklepie Krawczyńskiego (ulica 
Złota 83) k ilka  tysięcy kołnierzyków.

Onegdaj k ierow nik  pralni zauw a­
żył, że kołnierzyki, włożone do w iel­
kiej kadzi, farbują. W strzy m an o  p ra ­
nie i przekonano się, że w szw ach 
niek tórych  kołnierzyków znajdują się 
wielkie ilości aniliny.

Gdyby nie szybka orjentacja  k i e ­
row nika pralni, u ległoby zniszczeniu 
kilka tysięcy kołnierzyków. Szkodnika 
poszukuje policja. J e s t  nim  praw do­
podobnie jak iś  k o n k u ren t  firmy.

Złodziej ska rodzina zmobil izowała  
całą w i e ś  przeciw policji.

Onegdaj m iał m iejsce n iezw ykły  
w ypadek  w Dłużcu, pow. o lkuskiego. 
Do podejrzanego o kradzież drzewa w 
iesie pań s tw o w y m  „Czarny la s” w 
Dłużcu, Andrzeja Gorgonia, przybył 
gajow y tych  lasów, T arn aw k a  wraz z 
policjantem  z posterunku p. p. W ol­
brom  i so łtysem  Topolsk im .

Przekupiona ława przysięgłych.
Nies łychany skandal  s ą d o w y  w Sam borze .

W idownią n iebyw ałego  skanda lu  
s ta ł  się Sam bor (w Małopolsce). Dnia 
20 b. m. odbyła się przed tam te jszy m  
sądem  przysięgłych rozpraw a przeciw 
niejakiej A nnie  Toporowiczowej, o- 
S iarżonej o zbrodnię m orders tw a na 
m ężu. Zbrodni dokonano przez udusze­
nie Drzy pomocy sąsiadki i służącego.

Oskarżona na rozprawie przyznała 
się do czynu, zeznając, że był to p i ą ­
ty  już zam ach  na  życie męża. Mimo 
to, sędziowie przysięgli sześciu g ło s a ­
mi zaprzeczyli winę.

Trybunał orzeczenia przysięgłych 
pod uw agę nie wziął i przekonany o

w inie oskarżonej, ferował wyrok. Gdy 
nazajutrz  przed tą  sam ą  ław ą  przy­
sięg łych  odbyw ała  się rozpraw a o p o d ­
palenie, p rokurator wniósł o w yłącze­
n ie  całej ław y przysięgłych, ponieważ 
okazało się, że w e rd y k t  w spraw ie  
Toporowiczowej był w ynik iem  prze­
k u p s tw a  przysięgłych.

T rybuna ł  przychylił się do w nio­
sku  i sesję przysięgłych odroczył.

Jednocześn ie  aresztowano trzy o- 
soby, które m iały  pośredniczyć w prze­
ku p y w an iu  przysięgłych. Oczekują a- 
resztow ania  innych  winowajców.

Dozorca w zmowie ze złodziejami 
okradł samochód z manufakturą.

Cała szajka i paser  pod kluczem. — J e d e n  z bandytów zb ieg ł
z więz ienia .

Onegdaj Sam uel P renkel,  ek sp e d y ­
tor w łókienniczy, zam. w Łodzi, prze 
wożąc m an u fak tu rę  sam ochodem  cię­
żarowym z Łodzi do Tomaszow a z po­
w odu późnej pory i zasp śn ieżnych 
zatrzym ał się we wsi W ola Morawic- 
ka, pow. kieleckiego, gdzie postanowił 
zanocować.

Jed en  z gospodarzy wsi, W ład y ­
sław Sniocb. za pew ną opłatą przyjął 
na nocleg  F renk la , sam ochód zaś u- 
mieszczono w stodole, którego pilno­
wać miał przez noc za specjalną opła­
tą  R om an Kaluska z Woli Morawic- 
kiej.

Kaluska w nocy porozumiał się ze 
sw ym  bratem  M ieczysławem, R om a­
nem  Sniochem  i J a n e m  S tępnikiem , 
którzy skradli z sam ochodu 9 w ałków

m an u fak tu ry  i jedną  paczkę galanterji 
ogólnej wartości 6 000 zł.

Rano po zauw ażeniu  przez F ren k la  
kradzieży, wszyscy zbiegli.

W  toku  dochodzenia ustalono, że 
część skradzionej m an u fak tu ry  złodzie­
je sprzedali m iejscow em u paserowi 
n ie jak iem u Skucińsk iem u , u  którego 
po przeprowadzonej w m ieszkan iu  re­
wizji znaleziono 1 w ałek  m anufak tu ry .

Wczoraj w szystk ich  sprawców k ra ­
dzieży policja aresztow ała na jednym  
ze s trychów  i osadziła ich wraz z pa­
serem  w areszcie gm innym .

Jed en  ze złodziei J an  S tępnik, 
skorzystaw szy  z n ieuw agi stróża g m in ­
nego, k tóry  wszedł do aresztu  aby n a ­
palić w piecu — zbiegł.

Policja jest już na  jego tropie.

Najpierw  Gorgon przeciw staw ił  się 
jak ie jko lw iek  rewizji u niego. Kiedy, 
pom im o to, przybyli rozpoczęli poszu­
k iw ania  w obejściu Gorgonia i zn a le ­
źli około 20 desek sosnowych schowa- 
wanych, rodzina gospodarza narobiła 
krzyku i obrzuciła posterunkow ego i 
asys tę  obelżyw em i słowami, nie p o ­
zw alając na zabranie  desek i u loko­
w an ie  ich u so łtysa do czasu rozp ra­
wy sądowej. Oprócz tego Gorgonio- 
wie zwołali w zystk ich  swoich k r e w ­
nych  i przyjaciół z całej wsi, którzy 
w liczbie około 50 osób, s taw ili  czyn­
ny  opór posterunkow em u.

W półtorej godziny późaiej przy­
była z W olbrom ia pomoc policji z ko­
m en d an tem  n a  czele, k tóry  zebrany  
t łu m  rozproszył i w ten  sposób od 
Gorgonia zakw es tjonow ane  desk i o- 
debrał.

Winni oporu s tan ą  przed sądem .

Groźny bandyta  H ró z
ujęty przez policję na Polesiu .

BRZBSG. Siedezy urząd wojewódz­
ki dowiedział się poufnie, że na  P o ­
lesiu  przebyw a groźny bandy ta  Mróz, 
zbiegły z R em bertow a pod W arszaw y 
po dokonaniu  zabójstwa dw uch poli­
cjantów. Ustalono, że J an  Mróz za­
m ieszkał we wsi Iwanowicze u  swej 
kochanki, 20 letniej Jan in y  Kuśmier- 
czykówny. Policja wczorajszej nocy 
otoczyła dom K uśm ierczyków ny, unie 
możliwiając ucieczkę bandyty.

Niespodziewane w targn ięc ie  w y ­
w iadowców do m ieszkan ia  uniem ożli­
wiło bandycie obronę.

Nim  zdołał schw ycić  broń obezwła­
dniono go i powalono na ziemię.

Okutego w ka jdany  bandy tę  Mroza 
i jego kochankę  K uśm ierczyków nę pod 
silną eskortą  policyjną przeprowadzono 
na  dworzec, skąd  pociągiem  przew ie­
ziono ich do W arszawy.

Badani n a  m iejscu  w w o jew ó d z­
k im  urzędzie śledczym, odmówili 
oboje zeznań w spraw ie  uk ryw ającego  
się bandy ty  Kozińskiego.

Przeprow adzona n a ty ch m ias t  ob ła­
w a w lasach i okolicy Iwanowicz, nie 
doprowadziła do w ykrycia  kry jów ki 
Kozińskiego.

Bogaty  żebrak okradziony przez  
ż o n ę .

W Lublinie znany  był od wielu lat 
krążący od dom u do dom u 72 letni 
żebrak, niejaki Jaczew sk i  (podobno 
daw ny  gub ern a to r  carski), k tó rem u  
nie szczędzono ani datków , ani dar­
m ow ych  obiadów, li tu jąc  się nad jego 
nędzą.

W tych dniach  m iał jednak  m ie j­
sce w ypadek , k tóry  wywołał w ielką  
sensację. Okazało się, że ów żebrak , 
je s t  w cale  zam ożnym  człowiekiem. 
Oto doniósł on policji, że jego  65-let- 
n ia  m ałżonka, k tó rą  poślubił przed 4 
m iesiącam i uciek ła  z kochankiem , za­
b iera jąc sporo gotówki, weksli na 
1.500 zł. i biżuterję.

Policja, dobrze znająca poszkodo­
w anego, jak o  nędzarza, zdum iała  się 
rew elacy jnym  m eldunkiem , ale docho 
dzenie potw ierdziło  zeznania. Odszu­
kanej żonie odebrano przywłaszczone 
skarby  m ęża — „nędzarza” .

Okazało się, że żebrak  pożycza na 
weksle  pieniądze za w ysok im  procen 
tem .

Z krainy dolara.
Węgiel  zag łę b ia  Pensylwanja  wart 
więcej ,  niż z ło to  c a łe g o  świata.

Na podstaw ie  danych  urzędow ych, 
w artość w ęg la  w sam em  tylko zag łę­
biu  P en sy lw an ja  w ynosi 375 m iljar- 
dów dolarów. W artość  an tracy tu ,  w y­
tworzonego z w ęgla  w tem  zag łęb iu , 
w ynosi więcej, aniżeli cały zapas  zło­
ta  we w szystk ich  kra jach  św ia ta .  — 
Należy dodać, że S tany  Zjednoczone 
A m eryk i Północnej posiadają w k i lk u ­
nas tu  s tanach  (województwach) k o ­
palnie węgla, k tóre  przy tem  oblicze­
n iu  nie były u w zg lędn iane .  A  więc 
m a ją tek  w w ęglu  jednego  s tan u  P e n ­
sy lw an ja  w a r t  jes t  więcej, niż olbrzy­
mie zapasy złota w ca łym  świecie. 
W ęgiel P ensy lw an ji  s tanow i połowę 
zapasów w ęgla  w e w szystk ich  s tanach  
A m eryki Północnej.

Przykład o s z c z ę d n o ś c i  
amerykańskiej .

A m erykan ie  wszelKiemi sposobami 
stosu ją  oszczędności, zm niejszając w y­

datki na  najprzeróżniejsze cele. O sta­
tnio k lasycznym  dow odem  oszczędnoś­
ci j e s t  zrzeczenie się sam ochodu bez­
p łatnego przez m arsza łka  kongresu 
(parlam entu),  p. Garner 'a , k tóry  zre­
zygnow ał z sam ochodu urzędowego. 
P rzykład  tej oszczędności m arsza łka  
kongresu  najbogatszego  kraju na św ie­
cie przydałby się bardzo w Polsce, 
gdzie w wielu w ypadkach  zaprowadza 
się oszczędność, w innych  zaś istnieje 
ona ty lko na papierze, bo czyż m ożna 
nazw ać o szz ęd n o śc ią ,  albo celowością 
wyjeżdżanie sam ochodam i urzędowe- 
m i p ryw atn ie  w godzinach  służbo­
w ych? — U czm y się oszczędności od 
tych, którzy we w szystk iem  zdobyli 
rekord n a  szerokim świecie, w yprze­
dzając innych, naw et najbardziej w y­
rachow anych .
U cieszy ł  s ię ,  gdy go  s ę d z ia  pos ła ł  

do kozy.
W Briogep.irt, (Ameryka), gdy s ę ­

dzia J. W Buckley, groźnym  głosem 
skazał niejakiego Ignacego  Bachrae- 
cza, la t  46, na  3 m iesiące do więzienia 
m iejsk iego  za urządzanie a w an tu r  w 
dom u i rzucanie  się n a  żonę, m ina 
Ignacego rozpromieniła się, jak  księ­
życ na jasn em  niebie.

„Dziękuję sędziem u bardzo grzecz­
nie za to ” — rzekł on, uśm iecha jąc  
się w dalszym  ciągu. J e s t  to wielka 
rzecz dla m nie. Będzie to  zaiste wy 
poczynek od żony i d o m u ”.

Co us łyszymy dziś  p rzez  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 27 lu tego 

U .20 Kom. m e teo ro l .  Glówn. W ojsk .  Stacji 
Met. dla K omunikacji Lotn .

11.45 P rz e g lą d  p ra sy  kraj. PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. A str  

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 P o ra n e k  szkolny  ze  L w o w a
12.45 P ły ty  gram ofonow e.
13.10 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met.
13.15 K om unikat gospodarczy .
12.40 P o g ad an k a  roln. p.t. „P rzy c zy n y  i  

skutki sp a d k u  cen n a  p ro d u k ty  ho d o w ­
lane.

12.35 Muzyka.
14.00 P o g a d a n k a  roln. p.t. W a lk a  z k łu­

sow nic tw em .
14.15 Muzyka.
14.20 P o g a d a n k a  roln.
14.50 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 Kom. Gł. Zw. S tra ż y  Poż.
15.25 „ P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  p e r j “.
15.45 G iełda pien. o raz  kom. Centr.  Biura 

H ydr.  d la żegl.  i ryb .
15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
16 40 Radjokronika.
17.00 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 „Teofil L e n a r to w ic z  jako  p ie śn ia rz  

Mazowsza".
17.35 Kącik m łodych.
18.05 S łuchow isko  d la  dziec i  ze  Lwowa.
18.30 P ieśn i  dla dzieci.
18.50 Rozmaitości.
19.15 S k rz y n k a  pocz tow a.
19.25 P ro g r a m  n a  dz ień  nast.
19.30 W iadom ośc i  spor tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ra so w y  D zienn ik  R a d jo w y
20.00 Na w idnokręgu .
20.15 Muzyka lekka.
21.55 F e lje ton .
22.10 U tw o ry  C hopina.
22.40 D oda tek  do P ras .  Dz. Radj.
22.45 U rzęd .  kom. Państw . lnst .M et. i ko­

m u n .  policyjny.
22.50 Muzyka tan. z dane. Oaza.
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Z A ŁA T W IA : W in d y k a c je  z weksli ,  w y ­
roków, rew e rsó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

oraz  d ługów  p rz e d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h and lo ­

w e  i osobis te  w  k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łu m a cz en ia  z p o l­
skiego, n iem ieckiego , f rancuskiego, an ­
gie lskiego, rosy jsk iego  i p rze p isy w an ia

m aszynow e.
PISZE: P rośby ,  podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O p ła ta  minimalna! 
P o rad  fachow ych  udziela  się bezpłntniei

B iuro D z ie n n ik ó w  i O głoszeó

„ R E N O M A ”
wl. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, te lefon 448
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jo w y c h  i zag ran icznych .  
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zagran iczne .
SPRZED A JE: W y r o b y  ty toniowe, pap ie ­
rosy, oraz znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w ek s le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr. za w ie rsz  mm., nadesłane, w  tekśc ie  i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. droże j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc.  D robne  ogło­
szen ia  j.10 gr za  wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi p rz y  zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. — W s z e l k i e  komunikaty zrzeszeń

i stow, kulturalno-ośw iatow ych u m ieszczane są bezpłatnie ____

B a d a k to r  a a c s e ln y  1 o d p o w leds ia lny :  KAZIMIERZ PURWIN. W v d a w c a ;  SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
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